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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej, 


Wychodzi codziennie (z wyjatkiem niedziel i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki 


i dni poświąteczne o godzinie 10 rano. 


oD 


Rocznik XVI. 


Dział inseratowy: Kraków, Gołębia 2. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 

drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 

20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 

od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 

hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 


Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 

cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej- 

scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 
miejscowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


„Wybory galicyjskie przed sądem parlamentu. 


Wiedeń, 4 lipca. 
Dyskusya nad „galicyjskimi wyborami* 
miała na wczorajszem posiedzeniu Izby 
posłów przebieg następujący : 


Mowa tow. fiudeca. 


Pierwszy wnioskodawca tow. poseł Hu- 
dec powiada, iż wybory w Galicyi zdobyły 
sobie smutną sławę. W kraju powszechne- 
go ubóstwa, nierozwiniętego przemysłu, 
długoletniej gospodarki feudalnej magna- 
teryi duch prawa był uśmiercany, dopóki 
bezprawie i samowola klasy panującej 
były naturalnym stanem rzeczy. Urzędni- 
cy są przyciągnięci do usług partyjnych 
dla klasy panującej, z uszczerbkiem dla 
ogromnej masy ludności. W czasie wybo- 
rów bezprawie galicyjskie tyłko potęguje 
się. Idzie tu bowiem o utrzymanie całego 
systemu, o wybór posłów takich, którzy 
nietylko milcząc patrzą na rządy galicyj- 
skie, ale nadto gorąco ten system popie- 
rają. Idzie tu o wybór takich posłów, któ- 
rzy wstąpią do Koła polskiego, ażeby upra- 
wiać znaną politykę, która zapewnia zu- 
pełną bezkarność urzędnikom galicyjskim, 
gdy oni w interesach partyi panującej de- 
pcą nogami prawa. (Potakiwania u socyal- 
nych demokratów). Niedawno przeprowa- 
dzone wybory w Galicyi nie były ani po- 
wszechne, ani równe, ani bezpośrednie, 
ani tajne. Wielu wyborców pozbawiono 
głosów ; wielu wyborcom albo nie dostar- 
czono legitymacyj, albo je wymuszono od 
nich, albo też kupiono, a wielu było też 
takich, którzy musieli pisać nazwisko kan- 
dydata na przeźroczystych kart- 
kach. (Żywe okrzyki wśród socyalistów : 
„Petelenz !*). Podczas ostatnich wyborów 
pod nadzorem władz a przy pomocy urzę- 
dników i innych funkcyonaryuszy upra- 
wiano przekupstwa, nadużycia władzy, ko- 
rupcyę wszelkiego rodzaju i kupno kar- 
tek, i z tego właśnie powodu mowcea sta- 
wia wniosek nagły, ażeby wezwać parla- 
ment do akeyi, któraby miała na celu zba- 
dać ten stan w Galicyi i ukarać winnych, 
ażeby w przyszłości podobne nadużycia 
były niemożliwe. 

Przy przeprowadzeniu reformy wybor- 
czej musiała Galicya ponieść ciężkie ofia- 
ry, ażeby panów z Koła polskiego zjednać 
dla sprawy. Reforma była przeprowadzo- 
na z wyjątkowemi prawami dla Galicyi. 
Skomplikowany sposób wyborów okazał 
się złym. Miał on na celu zapewnić repre- 
zentacyę polskiej mniejszości we wscho- 
dniej Galicyi, a w rzeczywistości pomógł 


tylko zwyciężyć w ruskich okręgach dwom 
syonistom. Wybory w przeciwieństwie do 
całego państwa były rozłożone na kilka 
terminów, co znowu wywołało zamieszanie 
w wysokim stopniu. 

Pokazało się, iż rząd zobowiązał się 
względem członków Koła polskiego pozo- 
stawić im wolną rękę przy wyborach w 
Galicyi i zapewnił bezkarność. (Potakiwa- 
nia wśród socyalistów. Zaprzeczenia wśród 
Polaków. Okrzyki. Poruszenie). 

Prezydent dr Weiskirchner prosi o spo- 
kój i nieprzerywanie mowcy. 

Obrazki z walki wyborczej. 

Hudec: Inaczej nie można objaśnić, dla- 
czego namiestnik hr. Potocki nie zwra- 
cał uwagi na rozporządzenia ministra spraw 
wewnętrznych i dlaczego również rozpo- 
rządzenia namiestnika nie były wykony- 
wane przez starostwa. Od początku do 
końca wyborów popełniano nadużycia w 
bezwstydny sposób. Mowca chce przyto- 
czyć tylko kilka przykładów. Od terminu 
rozpisania wyborów było praktykowane 
niedawanie sal: opozycyjne partye nie 
mogły zupełnie znaleźć sal na zgromadze- 
nia. , Zgromadzenia przedwyborcze były 
rozwiązywane tylko z tego powodu, iż w 
małych salach, nie mogących pomieścić 
wyborców, otwierano okna. (Żywe okrzyki: 
„Słuchajcie, słuchajcie!* wśród socyali- 
stów). Na zgromadzenia zaś kandydatów 
rady narodowej zaproszenia rozsyłano na 
kołei w drodze służbowej. (Słuchajcie, słu- 
chajcie!). Listy wyborców były układane 
w ciekawy sposób. W Tarnowie 269 wy- 
borców-żydów pozbawiono prawa wybor- 
czego, ponieważ otrzymali oni od kahału 
niewielki zasiłek pieniądzmi lub mąką w 
dni świąt wielkanocnych — jak to zwykle 
u żydów bywa. Dostarczanie kart legity- 
macyjnych odbywało się w taki sposób, 
aby jak największa część pozostawała w 
urzędzie. Te karty były poniekąd fundu- 
szem rezerwowym, który w dniu wybo- 
rów odpowiedniemu komitetowi był da- 
wany do dyspozycyi. (Burzliwe okrzyki 
wśród socyalistów : „Słuchajcie, słuchaj- 
cie!“ Okrzyki: „Jak w Wiedniu!“ Liczne 
okrzyki. Hałas), 


Afisze i kartki wyborcze. 

W Brodach policyanci chodzili po do- 
mach wyborców, zostawali tam po pół go- 
dziny, ażeby zjednać wyborcę dla kandy- 
datury radcy skarbowego Wollernera. Po- 
licyanci odbierali od wyboreów karty le- 
gitymacyjne i prosili ich zgłosić się w 


dniu wyborów po zapłatę. (W czasie na- 
stępnych wywodów mówcy, pokazują poseł 
tow. Diamand i inni socyaliści afisze 
z karykaturami, przy pomocy których ob- 
rabiano ludność w Galicyi przeciw so- 
cyalistom i te afisze przechodzą z rąk do 
rąk. Żywe krzyki oburzenia wśród socya- 
listów, częste okrzyki. Wielki, długotrwały 
hałas). 

Prezydent dr. Weiskirchner: Proszę pana 
posła dra Diamanda nie przeszkadzać ob- 
radom. Proszę pana posła Hudeca mówić 
dalej. l 
Hudec w dalszym ciągu przytacza mię- 
dzy innymi fakt, iż w Kołomyi nie rozda- 
no na czas 3000 legitymacyj. Zwolenników 
barona Battaglii zapisywano na listy wy- 
borcze po upływie terminu reklamacyjne- 
go; oni dostawali te legitymacye wyborcze 
i kartki. Te ostatnie były tak wydrukowa- 
ne, iż nazwisko kandydata można było 
zupełnie jasno odczytać na drugiej stro- 
nie. (Mówca pokazuje podobną kartkę. — 
Żywe okrzyki oburzenia i hałas wśród so- 
cyalistów. — Krzyki: „To są tajne wybo- 
ry w Galicyi!*). 

Petelenz (Koło polskie): Ja pokażę wam 
takie same kartki z nazwiskiem Daszyń- 
skiego (okrzyki wśród soeyalistów przeciw 
Petelenzowi. — Hałas). 

Prezydent znowu dzwoni i prosi o spokój. 


Hudec. W Samborze, gdzie był wybrany 
minister Dzieduszycki, policyanci chodzili 
od domu do domu i rozdawali wyborcom 
kartki wyborcze, na których było wy- 
drukowane imię ministra. Gdy ich za- 
pytano, poco oni to robią, odpowiedzieli, 
iż chodzi o to, ażeby wyborcom ułatwić 
sprawę. (Wesołość). 

Mowca miał już sposobność widzieć 
w tej Izbie akta wyborcze hr. Dziedu- 
szyckiego. Znajdują siętam setki kart, 
na których wprzód jest wydruko- 
wane nazwisko Dzieduszyckiego, 
a na niem dopiero wybita pieczęć 
urzędowa. (Żywe oklaski. Słuchajcie! 
Słuchajcie !) 

W Tarnowie dano kolejarzowi Tom- 
czykowi w starostwie kartę z wypieczę- 
towanem nazwiskiem Battaglii; gdy 
w obecności urzędnika przekreślił to na- 
zwisko i wpisał nazwisko socyalno-demo- 
kratycznego kandydata dra Drobnera, 
aresztowanogobezz włoczniei przez 
cały dzień przetrzymano go w areszcie po- 
licyjnym. (Burzliwe okrzyki: Słuchajcie! 
Słuchajcie !) 


Ks. Słojałowski: To zdarza się i gdziein- 
dziej! W Cieszynie także aresztowano! 

Głosy u socyalistów: Co z lam- 
pą, panie Stojałowski? Czy świeci się już 
w Jerozolimie? 

Ks. Stojałowski: Tak jest, od dziesięciu lat. 

Głosy u socyalistów: O lampę by- 
łeś pan aresztowany! (Stojałowski coś krzy- 
czy. Wrzawa. Prezydent uspokaja). 

Tow. Hudec: W Nowym Sączu, gdzie 
kandydował radca szkolny German, po- 
życzyło starostwo urzędową pieczątkę jego 
komitetowi. (Głosy: Słuchajcie! słuchajcie!). 

Przy wyborach ściślejszych otrzymywali 
wyborcy kartki dopiero przy głosowaniu 
w lokalu wyborczym; ale im nie pozwo- 
lono wychodzić i wypełniać kart, lecz ko- 
misarze wyborczy ustanowili specyalnych 
pisarzy, którzy w lokalu wyborczym wy- 
pełniali wyborcom kartki. Gdy jednak wy- 
borca żądał, żeby mu wpisano nazwisko 
kandydata opozycyjnego, przekręcali owi 
pisarze te nazwiska i wpisywali je fałszy- 
wie, tak, że komisya tych kart nie uzna- 
wała. 

Jeżeli lokal agitacyjny stronnictwa opo- 
zycyjnego nie był dość daleko oddalony 
od lokalu wyborczego, władze go zamy- 
kały. Ale stronnictwo rządzące miało w 
11 okręgu wyborczym (na Wesołej) lokal 
agitacyjny w rejonie zakazanym (Kotłów). 

Pełelenz: Niedaleko od niego był lokal 
socyalno -demokratyczny ! (Kłamstwo, ho 
najbliższy nasz lokal był na ulicy Starowi- 
ślnej. Przyp. Red.) 

Tow. Hudec: W jednym lokalu wybor- 
czym br. Battaglii urządzono dla niego 
w suterenach lokal agitacyjny, 
a w tymsamym domu odbywało się gło- 
sowanie. W Brodach ustawiono wojsko 
przed ratuszem i wpuszczano tylko wy- 
boreów, którzy głosowali na kandydata 
Wollernera, inni wyborcy musieli przez 7 
godzin stać przed lokalem wyborczym. 

Gdy tłumy się nagromadziły, komende- 
rowano dragonów na masę i tratowano lu- 
dzi kopytami końskiemi. 

W całym kraju uprawiano kupno gło- 
sów na wielką skalę. Policyanci i starosto- 
wie nietylko spokojnie się przypatrywali, 
jak ludzi wciągano do odnośnych lokałów; 
stawiano nadomiar policyantów i żandar- 
mów przed tymi lokalami, żeby nikt nie- 
powołany nie wszedł i nie przeszkodził 
geszeftowi. 

Głosy kupowano po 6 do 20 kor. 
Kurs podnosił się w miarę zbliżania się 
dnia wyborów. 


M. ARCYBASZEW. 


Życie ludzkie. 


Panowała wesołość, jak gdyby zbudowano 
dla zabawy twierdzę. Każdy chciał coś je- 
szcze wymyśleć, dodać, ulepszyć „Swoją“ 
barykadę. Konczajew znalazł wóz, wyrostek 
przytwierdził sztandar, jakiś kupczyk powie- 
dział, że za rogiem złożone Są słupy telefo- 
niezne, z których jeden przywlókł zaraz 
Ettinger, pozostawiając w bruku długą bru- 
zdę z wyrwanych kamieni. Słup ten wcią- 
gnięto na samą górę tak, że utworzyła się 
doskonałą w jstocie zasłona, z poza której 
(Ek było strzelać. 

ozar tymczasem powiększał się ciągle i 
p ESCzy na dach PO 70. Pat 
lito Się teraz z boku Ciemności też cofnęły 
się. Jeszcze dalej Sb; 3 

J w obie strony ulicy. Zda- 


wało się, że ta E 
i ; zamyka Się ze 
ciemnemi dziurami, jA ¥ stron obu 


Za barykadą pokaza 
ne postaci, które z 
sprawiając wrażenie 
żer. 

— Aha, znów lezą! — powiedział ironi- 
cznie jeden z bojoweów. 

I nagle ogarnęła wszystkich jakaś gniewna 
uraza. 


— My tu umieramy — pomyślał każdy, — 
a oni grabią! Í 


ły się pojedyncze ciem- 
bliżały się bojaźliwie, 
szakalów, ciągnących na 


Czarne, podobne do szakali postaci zaczęły 
się dobierać ukradkiem do spichrza. Brzęk 
żelaza i hałas rozległy się w ciemnościach. 
Ktoś wybiegł ze składu, szybko i z trudem 
wlokąc coś w mrokach. Podniosły się po- 
tem krzyki i zdawać się zaczęło, że grabiący 
biją się między sobą. 

Człowiek w palcie odszedł powoli od ba- 
rykady, zbliżył się do spichrza na jakieś 
dwadzieścia kroków i nagle, podniósłszy rę- 
kę, strzelił raz i drugi. Dwa krótkie wy- 
strzały zlały się w jednę trzaskającą błyska- 
wicę, po której rozległ się dziki krzyk i kil- 
kanaście czarnych postaci, wyskoczywszy co 
tchu ze spichrza, znikło. 

— Bydło... — wracając powoli, powiedział 
człowiek w palcie. Oczy jego skrzyły się od 
ognia, zdając się nieludzkiemi. 

Konczajew chciał coś powiedzieć, przemil- 
czał jednak, dziwiąc się sam, jak małe wra- 
żenie wywarły nań dwa te wystrzały, skie- 
rowane wprost w ludzi. Potem dopiero przy- 
pomniał sobie, że w istocie i on także zabił 
człowieka. Zezem popatrzał na miejsce, gdzie 
czerniał krótki cień od szarej, nieruchomej 
masy. Wydało mu się, że zgroza poruszyła 
mu się w piersiach, ale to musię tylko wy- 
dało. Serce milczało i jedynie wesołość chło- 
pięca ustąpiła miejsca surowemu, napiętemu 
spokojowi. 

Chciał zapalić, ale nie było papierosa. 

Bojowiec, który chodził wzdłuż ulicy na 
zwiady, powrócił z wieścią, że na wszystkich 


przyległych do dworca ulicach budują bary- 
kady, że w porcie pogrom trwa dalej, a po- 
żar jest już w kiłku miejscach. 

— Do dyabla z nimi! — powiedział czło- 
wiek w palcie. — Nie w tem rzecz! 

Wiadomość, że wznoszą barykady, pod- 
niosła na duchu wszystkich. Odczuto siłę i 
dały się słyszeć dzielne, marzycielskie głosy. 

— Oho, dobra |... 

— My stąd, a z pancernika będą grzać w 
miasto. 

— Główna, że pancernik nie dopuści do 
ustawienia armat. 

— Jakież tu, do dyabła, armaty! 

— Dobrze jest, psiakrew!... 

Znów zapanował nastrój napięty, wesoły. 
To też, gdy krzyknięto z barykady, że żoł- 
nierze idą, nikt się nie przeraził. 

— Na stanowiska !... — władczo zawołał 
człowiek w palcie. 

Sam wdrapał się na wierzch barykady, 
skąd widział na wszystkie strony, oświecony 
pożarem, w swej pozie znałogowanego mow- 
cy, bez kapelusza, w palcie z kołnierzem 
podniesionym. 

Żołnierze pokazali się jakoś nagle. Jak 
gdyby urodziła ich ciemność, odrazu wysu- 
nęli się na całą szerokość ulicy zwartą, kar- 
ną masą, nad którą niespokojnie i nieuchwy- 
tnie zaiskrzyły się karabiny. 

Samotny, metaliczny głos trąbki zaśpiewał 
w ciemnościach żałośnie i ostrzegawezo. 
Mroki rozdarły się nagle na dwoje, błysnął 


raptowny szereg ogni, na barykadzie posy- 
pały się drobne kamienie i szczapy. Ktoś 
krzyknął. 
> Bali 
palcie. 

Konczajew, którym owładnął pełen gniewu 
entuzyazm, zapomniał, że mogą go zabić, 
wysunął się poza belkę i strzelił. Cała bary- 
kada rozkwieciła się krótkimi, żółtymi ogni- 
kami i sypnęła nierównym gradem strzałów, 
Pięć czy sześć razy rozdzierały się ciemności 
w końcu ulicy, która wkrótee, napełniona 
cała trzaskiem pożaru, dymem, krzykiem, 
hukiem wystrzałów i śmiercią, przeobraziła 
się w jednę widownię zgrozy i okropności 
walki. 

Konczajew nie zauważył sam, jak wraz 
z większą częścią bojowców wylazł z za ba- 
rykady i powoli następował na żołnierzy, 
Wokół niego padali ludzie i zwijające się, u- 
suwali się po spadku bruku, a on wciąż na- 
stępował i strzelał i myślał o jednem tylko: 
aby zabić za każdym strzałem człowieka, 
aby zabić jak można najwięcej. Szeregi żoł- 
nierzy złamały się, przestrzeń pomiędzy nimi 
a bojowcami zmniejszyła się tak, że zaczęło 
już być widać wykrzywione twarze żołnier- 
skie, migocące w ogniu i dymie, ruchy kur- 
czowe rąk nabijających karabiny i wijących 
się na ziemi rannych. 

Żołnierze cofali się. 

Entuzyazm upajający zawładnął Konczaje- 
wem. Miotał nim strach śmiertelny, kule szar- 


— zakomenderwał człowiek w 
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Mówca opisuje szczegółowo jeszcze sze- 
reg dalszych nadużyć przy wyborach ga- 
licyjskich i oświadcza, że jeżeli Izba i rząd 
nie położy kresu takim nadużyciom, ob u- 
rzenie ludu nie da się powstrzy- 
mać. Apeluje więc do Izby i prosi o przy- 
jęcie nagłości wniosku. (Żywe oklaski u so- 
cyalnych demokratów). 


Mowa 
posła tow. dr Liebermana. 


Tow. poseł dr Lieberman omawia szczegó- 
łowo wypadki w Przemyślu podczas wy- 
boru w dniu 17 maja i wskazuje na to, 
że Galicya oddawna jest krajem oszustwa 
wyborczego par excellence. 

Głos: Żydzi! 

Tow. Reger: Kto ukradł pieniądze w Au- 
stro-Armericana? Stojałowski, a nie żyd. 

Tow. dr Lieberman: Faktem jest, że przed- 
stawiciele władz grozili obywatelom zniszcze- 
niem ich egzystencyi i nie widziano, żeby 
prokurator wkroczył przeciw tym zbrodnia- 

om. Przeciwnie, starosta dał policyantom 
polecenie urzędowe, żeby udzielali ochrony 
policyjnej kolporterom rozdającym odezwę 
zaczynającą się od słów: „Czerwona 
banda mówi nam, że wybory są tajne; 
nie dajcie się bałamucić!* To przyznał 
mi sam starosta przemyski. 

Tow. dr Diamand (do Stojałowskie- 
go): Teraz da i złodziejom kieszon- 
kowym asystencyę. 

Tow. dr Lieberman: Gdy po skrutynium 
w lokalu głównej komisyi wyborczej starosta 
ogłosił wybór socyalnego demokraty, zawo- 
łał burmistrz: „Niech go szlag trafi!“ Zare- 
kwirowano wojsko i policyanci dobyli sza- 
bel. Przy pierwszym ataku szablami pora- 
niono całą masę ludzi, którzy tarzali się we 
własnej krwi. Leżących na ziemi rannych 
siekli jeszcze policyanci i tratowali po ich 
ciałach. 

Tow. dr Diamand: Ministrze-rodaku, słu- 
chaj pan! 

Tow. Winarsky: Minister spraw wewnę- 
trznych także jest obecny! 

Tow. dr Lieberman: Równocześnie z tym 
napadem zgaszono latarnie elektryczne. (Gło- 
sy: Słuchajcie! Słuchajcie!) Cały napad po- 
licyjny odbywał się po ciemku. 

Tow. dr Diamand: Uplanowany mord! 
Napad był uplanowany z całą przebiegłością! 

Tow. dr Lieberman zapytuje rząd, czy 
jestto dopuszczalne, żeby w państwie pra- 
worządnem dzieci, starców, bezbronnych 
mordowano i żeby się ich poczucie sprawie- 
dliwości nie oburzyło na takie okropne gwał- 
ty. Mówca żąda, żeby ofiary gwałtów poli- 
cyjnych otrzymywały odszkodowanie z fun- 
duszów państwowych. Większość Izby nie 
zechce brać na siebie łajdactw policyi prze- 
myskiej przez odrzucenie nagłości. Za maso- 
wą zbrodnię dokonaną w Przemyślu należy 
żądać kary. 

Gdy mówca następnie szczegółowo oma- 
wiał działalność naczelnika policyi przemy- 
skiej, zaczęli chrześcijańsko-socyalni 
dość głośno między sobą rozmawiać. 
Gdy rozmowa ich stawała się coraz głośniej- 
szą i weselszą, zaprotestowali w końcu so- 
cyalni demokraci przeciw temu w energiczny 
sposób. 

Głosy u socyalistów: Takie karcze- 
mne zachowanie się! Ładnymi chrześcijanami 
jesteście! Wam się to wydaje śmiesznem! 

Głosy u chrześcijańsko-socyal- 
nych: Ależ to za głupie, co on gada! Wciąż 
się tylko słyszy: krew, krew, krew! 


Głosy u socyalistów: A to dopiero brutal- 
ność! I oni cheą uchodzić za chrześcijan! Bru- 
talne gbury! 

W tem zjawia się w sali Gessmann 
i dowiaduje się od tow. Schuhmeira o przy- 
czynę wrzawy. Po chwiłi wraca spokój. 

Tow. Lieberman. Zwaiczamy militaryzm 
w zasadzie, nie zaś żołnierzy. Mimo to w Prze- 
myślu uczyniono niemożliwem utrzymanie 
harmonijnego współżycia pomiędzy armią, 
a ludnością. Musimy jednak wyrazić uzna- 
nie wojsku, że podczas starć w Przemyślu 
zachowywało się wobec publiczności tak- 
townie. 

Walka wyborcza odbywała się ze strony 
Koła polskiego pod hasłem: „W imię polskiej 
idei narodowej“. Tego hasła nadużywa się 
ogromnie! Kim są przedstawiciele owej idei? 
Oto mamy w pobliżu, na ławie ministeryal- 
nej hr. Dzieduszyckiego ip. Korytow- 
skiego. Do tego ostatniego pasują w zupeł- 
ności słowa tryumfałora: Veni, vidi vici! Po- 
wiem więcej: on wcale nie przybył, nie nie 
widział, a jednak zwyciężył! (Żywa wesołość). 
A oto co się działo podczas jego wyboru. 
Robotnicy salinarni, którzy nie chcieli głoso- 
wać na ministra, zostali wydaleni. A co mi- 
nister uczynił dla kraju? W sposób niepra- 
ktykowany naciskał śrubę podatkową i bie- 
dna ludność do reszty wycieńczył. Po swoim 
wyborze przesłał list dziękczyrny dzierżawcy 
propinacyjnemu Hofstatterowi, który dlań naj- 
większą iiość kart głosowania był nakradł. 

A teraz przechodzę z kolei do hr. Dzie- 
duszyckiego. W dniu wyborów był jego cały 
okręg wyborczy tak rozentuzyazmowany, że 
nawet wielu zmarłych ożyło. (Weso- 
łość). Co zaś, zapewne, zainteresuje nowych 
sprzymierzeńców szlachty — to wiadomość, 
że na wybór hr. Dzieduszyckiego rozdzielono 
moc pieniędzy pomiędzy kahały. Jednakże 
wśród mas żydowskich rozbudziło się nare- 
szcie samopoczucie. — Dawniej przy wybo- 
rach masy żydowskie przegłosowywały ele- 
menty ludowe i demokratyczne; poczytywane 
były za straż szlachetczyzny. Teraz nastąpił 
koniec tego stanu. Panowie z Koła polskiego 
wiedzą dobrze, że lud żydowski kroczy ku 
kulturalnemu i etycznemu odrodzeniu. 

Zgoda wysokiej Izby na nasze wnioski 
nagłe jest pierwszorzędnej wagi dła spokoj- 
nego kulturalnego rozwoju naszego kraju. 
Cały kraj Śledzi przebieg tej debaty z naj- 
wyższem napięciem. U nas zapatrują się na 
tę Izbę przedstawicielstwa ludowego, jak na 
świątynię, jak na paladium praw ludowych. 
Apelujemy do poczucia sprawiedliwości ludów 
Austryi, apelujemy w imię wspólności kul- 
tury. Jest to wołanie o pomoc, które przez 
usta nasze do was dociera, wołanie całego 
kraju! Nie bądźcie głusi na nasze cierpienia, 
ani obojętni na podniesioną przez nas skar- 
gę! Celem naszym jest, aby raz wreszcie 
zapanował ład w stosunkach naszych, gdyż 
to, co się dzieje w Galicyi, urąga wszelkim 
opisom. Naczeletejcałejgospodarki 
korupcyjnej stoi namiestnik gali- 
cyjski, organizator oszustw wy- 
borczych... 

Przewodniczący « Welskirchner: Upraszam 
mowcę o miarkowanie się w swych wyraże- 
niach. 

Tow. Lieberman: Przewagę, którą czerpie 
ze swego urzędu, obraca on na użytek je- 
dnej kasty, której niski poziom moralny 
znanym jest dostatecznie. Prezydent mini- 
strów oświadczył tu, że autorytet państwowy 
wszędzie zabezpieczy. U granie jednak Gali- 
cyi zdaje się moc tracić władza państwowa. 


pały go za palto, zrzuciły czapkę, wesoły 
jednak gniew, rosnąc wciąż, kurczowo zaci- 
skając mu zęby, wlókł go niepokonalnie wciąż 
bliżej i bliżej, prosto w ogień. 

W jakiejś chwili o mało co nawet nie rzu- 
cił rewolweru i nie pobiegł wpić się już wprost 
komuś w gardło i potoczyć się z nim po 
ziemi w konwulsyjnych, wściekłych zapa- 
sach. 

Żołnierze, odstrzeliwując się, cofali się gro- 
madkami wzdłuż ulicy. Z ich strony docho- 
dziły krzyki przerażenia i bólu. Silny pod- 
oficer z twarzą wykrzywioną chwycił nagle 
karabin wpół i pochyliwszy się, rzucił się 
na oślep naprzód, jak gdyby czyniąc ostatni, 
rozpaczny wysiłek. 

Ettinger schwycił za bagnet, żołnierz szar- 
pnął go jednak ku sobie, wyrwał, zamachnął 
się... W tej samej chwili Konczajew z nie- 
pojęcie dokładną świadomością czynu swego 
wypalił mu z boku w ucho. Kurczowo za- 
miotały się dwa szare rękawy i ogromny 
trup ciężko połoczył się w stronę, prosto 
w ogień. 

jak gdyby to było znakiem umownym, 
wszyscy żołnierze rzucili się do ucieczki. 
Rozległo się jeszcze kilka pojedynczych wy- 
strzałów i wszystko zamilkło. 

Konczajew zatrzymał się, ciężko dysząc. 

— Górą nasi!... — radośnie, jak chłopczyk, 
krzyknął Ettinger. — Hura!... 

Znów rozległy się podniecone, głośne o- 
krzyki. 

— Nazad, nazad!... — machając ręką, krzy- 
czał człowiek w palecie. Konczajew też, pod- 


niósłszy czapkę, poszedł z tyłu za wszyst- 
kimi. Wszystko w nim drżało i rwało się. 
Wrażeń swych jednak nie mógł zrozumieć; 
czuł tylko, że nerw każdy żyje napięcie 
i silnie aż do bólu. 

Razem z atletą stanął znów za barykadą 
i patrzał na czerniejące na bruku trupy. 

— Naszych dwunastu... pięciu zabito, sie- 
dmiu zaś raniono... odnieśli ich!... — mówił 
Ettinger, a z jego wesołej zupełnie, podnie- 
conej twarzy widać było, że ogarnięty jest 
cały entuzyazmem walki i że żał mu jedy- 
nie, iż nietylko wrogów, ale i „naszych* u- 
cierpiało wielu. 

To, eo zaszło potem, nie dokładnie wra- 
ziło się w pamięć Konczajewa. Gdy pokazały 
się kartaczownice, podobne zdala do czar- 
nych, rozzłoszczonych żuków, i zaczęły wa- 
lić do barykady z takiej odległości, na jaką 
strzały rewolwerowe, które nagle okazały się 
bezużyteczne, donieść nie mogły, wszyscy 
zrozumieli odrazu, że już się skończyło. 

Jak za podmuchem wiatru, zmiotło ze 
szczytu barykady człowieka w pałcie, za- 
częło się dymić od kurzu, szczap, odłamków 
kamieni, we wszystkich kierunkach dały się 
słyszeć krzyki i jęki, a tam gdzie się rozle- 
gły, zapanowywała szybko złowieszcza cisza. 
Wszystko zaszło z taką łatwością i szybko- 
ścią, że usunęło jakoś ze świadomości po- 
wodzenie uprzednie i złączone z niem wyda- 
rzenia. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


W Galicyi wszyscy są wasalami 
wice-cesarza Potockiego. W Gali- 
cyi na miejsce prawa wstępuje sa- 
mowładztwo namiestnika. Skoro wła- 
dze państwowe w Galicyi milczą, jest na- 
szym obowiązkiem na miejsce rozbitka-wła- 
dzy państwowej postawić autorytet parla- 
mentu. Do wszystkich ludów dotrzeć nasz 
głos musi, iż całą wolą obstajemy przy tem, 
aby przywrócić powagę majestatowi prawa, 
przed którem każdy, bez względu na swe 
wysokie stanowisko, ugiąć się winien. Jeżeli 
odrzucicie nasze wnioski, to wykopiecie prze- 
paść jeszcze szerszą, jeszcze głębszą, niż o- 
beena. (Zwracając się do Koła polskiego): 
Za wami stoi oszukana przez was rzesza 
wyborców, która was przeklina i do piekła 
chciałaby was posłać |... 

To samo panowie opowiedzą wam i po- 
słowie ze stronnictwa ludowego. 

Mowca apeluje wkońcu do partyj czeskich 
i niemieckich, ażeby nie dały się bałamucić 
słodkiemi słówkami i uprzejmemi manierami 
panów z Koła polskiego. Niechaj Izba nie 
sądzi, że nam zadowolenie sprawia ustawi- 
cznie tu przetrząsać Augiaszową stajnię rzą- 
dów szlacheckich. Jesteśmy już znużeni tymi 
rządami. Jeżeli nie nastąpi żaden zwrot — 
musi nastać burza, która ich zmiecie. (Żywe 
oklaski na ławach socyalno-demokratycznych). 
Miejcią się na ostrożności przed niezadowo- 
łonymi i uciśnionymi! Oby parlament poczuł 
w sobie siłę wzięcia w obronę ludności Ga- 
licyi przed zamachami zbrodniarzy! 

Mowca prosi o przyjęcie wniosku nagłego, 
ażeby tym nieznośnym stosunkom był raz 
wreszcie kres położony. (Żywe oklaski wśród 
socyalnych demokratów). 

Poseł Dobija wydaje jakiś okrzyk... 

Tow. Schuhmeier: Aha, oto polski Bielo- 
hlawek! (Powszechna wesołość w Izbie). 


z * 
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Poseł dr OQkuniewski (ruski narodowiec) 
oświadczył, że ludność ruska, która w Ga- 
licyi jest równie liczną, jak polska, jest 
zmuszoną skargi swe przedkładać w par- 
lamencie, gdyż w polskim sejmie jest ona 
zupełnie niedostatecznie reprezentowaną. 
Mowca przytacza liczne wypadki celem u- 
dowodnienia, jak Rusinów krzywdzono 
przy przygotowywaniu wyborów, przy u- 
kładaniu list wyborców i przy doręczaniu 
legitymacyj wyborczych, jak i przy prze- 
prowadzaniu wyborów. Zwracając wreszcie 
uwagę ministra spraw wewnętrznych na 
te kwestye, apeluje do zastępców rozmai- 
tych narodowości, aby nie przyglądali się 
bez sympatyi ciężkiej walce emancypacyj- 
nej Rusinów, która to walka jest narodo- 
wą, religijną i klasową. (Oklaski u Ru- 
sinów). 

Poseł Stand (syonista) żali się na postę- 
powanie władz w Galicyi wobec ludności 
żydowskiej, która okazała się dostępną 
dla prądów demokratycznych. Mowca przy- 
tacza przykłady dla udowodnienia, jakie- 
go teroru dopuszczano się wobec żydów, 
którzy chcieli wybierać własnych kandy- 
datów. Podczas wyborów wszystko czy- 
niono, aby pobić opozycyjnych kandyda- 
tów. Mowca nie chce oskarżać żadnej na- 
rodowości, lecz tylko panujące partye w 
Galicyi, dla których kulturalnego podnie- 
sienia żydzi chętnie chcą współdziałać 
wraz z ruskim i polskim narodem. 

Poseł Breiter, motywując nagłość swego 
wniosku, wyraża ubolewanie z powodu, że 
w tej Izbie musi prać brudy galicyjskich 
wyborów, jednak nie ma do dyspozycyi 
żadnego innego forum. Atakuje w ostry 
sposób namiestnika Galicyi i przedstawia 
szczegółowo rozmaite nadużycia wyborcze, 
jakim należy przypisać wybór przywód- 
ców Koła polskiego, którzy po zaprowa- 
dzeniu powszecnnego, równego prawa wy- 
borczego stracili w parlamencie wszelkie 
prawo egzystencyi. Mowca ilustruje swe 
wywody licznymi przykładami, podczas 
których między nim a posłami Battaglią 
i Dobiją przyszło do ostrych starć. Mow- 
ca zaznacza dalej, że wobec zachowania 
się c. k. urzędników administracyjnych 
podczas wyborów w Galicyi, musi się za- 
pytać gabinetu, czy rządowi centralnemu 
przysługuje jeszcze jakiś wpływ na zarząd 
Galicyi, lub czy namiestnik może tam we- 
dług własnego uznania rządzić się i czy 
Galicya osiągnęła tego rodzaju wyodrę- 
hnienie. Wreszcie apeluje do Izby, aby u- 
chwaliła nagłość wniosków. (Oklaski). 

. Następnie otwarto dyskusyę nad nagło- 
ścią wniosków. 

Poseł dr Ebenhoch oświadcza, że we- 
dług ustawy i regulaminu Izby, w sprawie 
nieregularności, popełnionych podezas wybo- 
rów, jest wyłącznie kompetentną komisya 
legitymacyjna. Innego postępowania ustawa 
nie przewiduje i Izba, godząc się na nagłość, 
nie tylko przekroczyłaby ustawę, ale nara- 
ziłaby także powagę i godność Izby, wybra- 
nej na podstawie powszechnego i równego 
prawa głosowania. (Oklaski u chrześcijańsko- 
społecznych). Mowca żąda odrzucenia nagło- 
ści. Ludność pragnie, by Izba pracowała 
(żywe oklaski u chrześcijańsko-społecznych 
i Koła polskiego), a własne sumienie naka- 
zuje posłom, dotrzymać przyrzeczeń, uczy- 


nionych wyborcom (oklaski u chrześcijańsko- 
społecznych i Koła polskiego). Głównym ar- 
gumentem przeciw istnieniu systemu kuryal- 
nego była okoliczność, że parlament kuryal- 
ny przez wnioski nagłe stał się niezdolnym 
do pracy. Czem atoli odróżnia się dzisiejsza 
Izba od poprzedniej ? (Żywe oklaski u chrze- 
ścijańsko-społecznych i Koła polskiego. Okrzy- 
ki soceyalistów: Wyście postawili pierwszy 
wniosek nagły!) Izba jest od 25 czerwca 
ukonstytuowaną, komisye wybrane, przedło- 
żenia rządowe wniesione, wniosków inicya- 
tywy wniesiono obficie, mowa tronowa za- 
wierała obfity program pracy, lud czeka na 
pracę, a Izba obraduje nad wnioskami na- 
głymi. (Poseł dr Lecher: Pan wniosłeś 
pierwszy wniosek nagły). Nasz wniosek pod- 
pisany był przez wszystkie partye i miał za 
przedmiot ogólnie uznaną konieczność sana- 
cyi finansów krajowych. Wy prowadzicie 
obstrukcyę, podezas gdy ludność żąda pracy. 
(Protesty u socyalnych demokratów). Z wszyst- 
kich tych powodów stronnictwo mowcy bę- 
dzie głosowało przeciw nagłości. (Burzliwe 
oklaski i brawa u chrześcijańsko-społecznych 
i Koła polskiego; protesty u socyvalnych de- 
mokratów). 

Poseł Tomaszek woła: 
sko-społeczna koalicya! 


Tow. poseł Wiłyk polemizuje z posłem 
Ebenhochem i oświadcza, że nie można było 
przypuszczać, aby ten poseł wystąpił prze- 
ciw nagłości z motywem, że sprawa należy 
do komisyi legitymacyjnej. My to wiemy 
także, ale w tej komisyi chrześcijańskc-spo- 
łeczni i Koło polskie, których związek prze- 
bywa właśnie miodowe miesiące, mają wię- 
kszość. Mowca odpiera zarzut, jakoby socya- 
liści chcieli przeszkadzać zdolności do pracy 
parlamentu. Właśnie stronnictwo mowcy za- 
wsze za tem występowało, aby parlament 
pracował dla ludu. Jeżeli jednak parlament 
nie potępi zajść podczas galicyjskich wybo- 
rów, będą także i w przyszłości urzędnicy 
w Galicyi deptali ustawy. 

Między posłem Dobiją, który kilkakro- 
tnie mowcy przerywa wykrzykami i posłem 
Pernerstorferem przyszło do żywej 
wymiany słów, w której w burzliwy 
sposób hierze udział więcej posłów, tak, 
że poseł Wityk przez dłuższy czas nie może 
kontynuować swej mowy. 

Dobija, ten ordynarny parobek, ozdoba 
Koła polskiego, zachowywał się jak w kar- 
czmie. 

W dalszym ciągu tow. Wityk przytacza 
wypadki kupowania głosów i nadużyć wy- 
borczych, przyczem wiceprezydent Zaczek 
wzywa go, aby się zajmował tylko kwestyą 
nagłości, gdyż „meritum* sprawy nie jest 
obecnie w obradach. Mowca zakończył, że 
jeżeli parlament, najwyższa instancya wszy- 
stkich ludów nie uwzględni przedstawionych 
skarg, wówczas lud będzie wiedział, co 0 
tem sądzić. (Oklaski). 

Gdy poseł socyalno-demokratyczny tow. 
Beutel uczynił jakiś wykrzyknik, zawołał 
Dobija: „Ten głupi bałwan, ten żak ciągle 
rzuca wykrzykniki!* 

Gdy spokój już nastał i tow. Wityk po- 
czął dalej przemawiać, zawołał Dobija: 

„Wsadźcie temu durniowi okulary na nos, 
gdyż inaczej ślepia mu wyskoczą! Patrzcie 
na tego bałwana !* 

Poseł soe.-dem. tow. Seliger, protestując 
przeciw temu wykrzyknikowi, zawołał: „Po- 
zbądź się pan tych galicyjskich manier! 
Przecież jesteś pan w parlamencie, tu powi- 
nieneś się pan zachowywać przyzwoicie!“ 

Dobija zawołał na to do posła Seligera: 
„Z którego kryminału pan uciekłeś ?* 

Tow. Seliger: „Tylko pan tak dalej mów, 
a będziesz pan poprostu wyrzucony !* 

Do tej wymiany zdań między Dobiją a Se- 
ligerem wmieszał się także tow. Perner- 
storfer. Zdawało się, że przyjdzie do 
bójki, gdy posłowie z Koła polskiego wy- 
ciągnęli Dobiję z sali. 

Całe to zajście wywołało chwilowo wiel- 
kie wzburzenie w Izbie. (Koło polskie pięknie 
się zaprezentowało). 

Poseł dr Małachowski jest zdania, że spra- 
wa bynajmniej nie jest nagłą (Naturalnie dla 
Koła polskiego nie jest nagłą.—Przyp. Red.) 
i że wybór osobnej komisyi byłby wotum 
nieufności dla komisyi legitymacyjnej (w któ- 
rej chrześcijańsko-społeczni i sprzymierzone 
7 nimi Koło polskie mają większość. — Przyp. 
Red.). Następnie plecie o honorze narodo- 
wym i protestuje przeciw uogólnianiu poszcze- 
gólnych wypadków nadużyć wyborczych i po- 
dnoszeniu tak ciężkich zarzutów przeciw 
urzędnikom polskim, którzy są wiernymi, dla 
dobra ludu pracującymi, synami ojczyzny... 

Poseł dr Adolf Gross z Krakowa oświad- 
cza, że komisya legitymacyjna nie jest od- 
powiednią dla nadużyć wyborczych, które 
są wynikiem panującego jeszcze w Galicyi 
napół azyatyckiego systemu. Koło polskie, 
w którem zasiada szereg poważnych mężów, 
miałoby samo w tem interes, aby możliwie 
jak najrychlej zostało stwierdzonem, co jest 
prawdziwego, a co fałszywego na zarzutach 
o nadużycia wyborcze. Wówczas niktby się 
nie odważył występować przeciw Kołu pol- 
skiemu. Mowca krytykuje administracyę Ga- 
licyi i oświadcza, że nieszczęściem dla Gali- 
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Cyi jest to, iż niema tam namiestnika, tylko 
gubernator, który rządzi się jak wicekról In- 
dyj. Mowca omawiał szczegółowo zaszłe w 
Krakowie w okręgu Wesoła nadużycia wy- 
borcze i apelował wkońcu do wszystkich, 
którym zależy NA uporządkowanej admini- 
stracyi, aby głosowali za nagłością. (Oklaski 
u socyalistów, polskiego stronnictwa ludowe- 
go i Rusinów). 
Na tem obrady przerwano do dzisiaj. 


Wiedeń, 4 lipca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby posłów, 
po odczytaniu wniosków i interpełacyi, przy- 
stąpiono do dałszych rozpraw nad nagłością 
wniosków w sprawie wyborów galicyjskich. 

Minister spraw wewnętrznych Bienerth o- 
mawią przedewszystkiem wniosek, odnoszący 
się do zajść w Przemyślu. Odnośny 
wniosek domaga Się od rządu, aby przedło- 
żył parlamentowi sprawozdanie z dochodzeń 
Z powodu gwałtów, spełnionych 17-go maja 
przez policyę w Przemyślu. Z powodu tych 
zajść wdrożono jak najbardziej szczegółowe 
dochodzenia, których wynik pozwalam sobie 
Przedstawić Izbie. Po ukończeniu wyborów 
w Przemyślu, wieczorem 17-g0 maja zebrało 
się na rynku około 8000 osób. Część niosła 
lampiony i chciała urządzić pochód demon- 
stracyjny po ulicy Franciszkańskiej. 

Ponieważ tu szło o niedozwolony przez 
władzę pochód publiczny, przeto straż poli- 
cyjna w sile około 60 żołnierzy, pod prze- 
wodniectwem kilku „urzędników policyi, we- 
zwała demonstrantów; aby zgasili lampiony 
i rozeszli się. Tłum nie uczynił zadość we- 
zwaniu i odpowiedział na to obelgami. Wte- 
dy straż policyjna bez użycia broni usiłowała 
wystąpić przeciw tłumom. Nagle demonstranci 
pogasili jakby 52 dany znak lampiony, (lam- 
piony pogaszono na rozkaz policyi, — Przyp. 
Red.), a także zgaszono wszystkie znajdujące 
się w pobliżu latarnie, (latarń nie pogasili 
demonstranci, byłoby to wprost niemożliwe, 
bo Przemyśl ma łatarnie elektryczne, które 
z centrali zostały Z845Z0ne. — Przyp. Red.) 
tak, że nastała zupełna ciemność, poczem 
tłum zaczął obrzucać żołnierzy policyjnych 
kamieniami i cegłami. (lak się zawsze urzę- 

owo mówi = PEZY: Red.), 

Także z okien Hiku domów rzucano na 
policyę kamieniami (*') Wielu cekseedentów 
rzuciło się nadto na policyę z kijami i pa- 
rasolami (zasłaniano Się jedynie przed cio- 
sami szabel policyjnych. — Przyp. Red.). Gdy 
napomnienia nie odnosiły skutku, nie pozo- 
stawało policyi nic innego, jak celem obrony 
własnej (17) Uczynić użytek z białej broni, 
przyczem kilka osób zostało zranionych. — 
Wkrótce nadeszła dla asysty „kompania pie- 
choty, a wtedy tum natychmiast bez oporu 
=> opuścił: 4 została areszto jed 

ajść wana jedna 
NC Pa 21-letni pomocnik dru- 
karski Jan Bacyk W chwili gdy rzucał ka- 
mieniem na policy€: Bacyk przyznał się do 
winy. Przeciw niemu, jakoteż przeciw dwóm 
później wyśledzonym ekscedentom wdrożono 
postępowanie karne. Sądowo-lekarskie bada- 
nia stwierdziły, że skutkiem opisanych zajść 
po stronie publiczności zostało 8 osób zra- 
nionych ciężko, A cy Goa, należy jednakże 
przy tem zauważyć, że kak część ciężko 
rannych odniosła swe obrażenia nie od cięć 
szabel policyjnych, lecz w ścisku. Dotyczy 
to w szczególności 60-letniego malarza Beri- 
sza Dauma, który nie otrzymał cięcia pała- 
szem lecz W ścisku doznał uszkodzenia ło- 
patki i krzyża. Podczas choroby rozwinęło 
się u niego zapalenie płuc, na które umarł. 

Z tego przedstawienia wynika, iż jest nie- 
usprawiedliwionem twierdzenie, które znaj- 
duje się we waos "agi „o gwałtach 
c. k. policyi W Przemyślu”, a raczej jest do- 
wiedzionem, że ze strony demonstrantów do- 
puszczono się aktów gwałtu i grubych wy- 
kroczeń wobec organów policyjnych, które 
z obowiązku wkroczyły i dopiero później, 
gdy wszystkie napomnienia i usiłowania u- 
spokojenia ekscedentów pozostały bez skutku, 
policya zrobiła użytek z broni, którego nie 
można nazwać lekkomyślnym i nieuzasadnio- 
nym, lecz raczej uzasadnionym położeniem. 
Atak ten na policyę zdaje się zresztą był 
planowo przygotowanym. (Protesty ze strony 
socyalnych demokratów). Wskazuje na to o- 
koliczność, że rzucano kamienie także z 0- 
kien. Minister broni policyi przemyskiej, a 
zwłaszcza kierownika komisaryatu policyi w 
Przemyślu, gdyż jest on „jak najbardziej su- 
miennym i gorliwym urzędnikiem*. (Oklaski 
ze strony Koła polskiego). 

Zresztą pan wnioskodawca dr Lieberman 
wniósł na podstawie $ 87 ust. kar. doniesie- 
nie karne przeciw organom policyjnym, któ- 
re to doniesienie jest przedmiotem dalszych 
dochodzeń sądowych. Podobne zażalenia, pod- 
niesione przez posła Liebermana w jego mo- 
wie, będą przedmiotem odpowiednich docho- 
dzeń. Gdyby one wykazały jakiekolwiek nie- 
Pe postąpienie ze strony jednego 
uo drugiego funkcyonaryusza, to samo się 
a. „S€ rozumie, że władze poczynią odpo- 

nie zarządzenia. (Rozmaite wykrzykniki 
ze strony socyalnych demokratów). Tow. po- 


seł Eldersch woła: Niczego się nie dojdzie, 
a policya coś jeszcze na tem skorzysta. 

Minister br. Bienerth omawia następnie 
wniosek nagły posłów Okuniewskiego, Da- 
wydiaka i tow. w sprawie zajść w Horucku 
i broni, naturalnie, żandarmów, którzy strze- 
lali do ludzi, twierdząc, że byli zmuszeni do 
tego, bo tłum rzueał gradem kamieni, a prze- 
czy jakoby tam kradziono głosy. 

Gdy minister opowiedział, że po salwie 
żandarmów znaleziono czterech zabitych, 
trzech ciężko rannych i 6 lekko rannych, 
ozwały się żywe wykrzykniki u Rusinów i 
socyalnych demokratów. 

Poseł Wasilko woła: Teraz byłyby na miej- 
scu wykrzyniki: Słuchajcie, słuchajcie! 

Ministrowi bar. Bienerthowi prze- 
rywali często socyalni demokraci, 
ilekroć na podstawie urzędowych sprawozdań 
przytaczał fałszywe lub przekręcone fakta. 
Gdy skończył, tylko Koło polskie biło mu 
brawo. 

Następnie zabrał głos poseł bar. Batta- 
glia, którego mowa, niesłychanie bezczel- 
na, pełna kłamstw, wywoływała co chwila 
burzę protestów ze strony socyalnych 
demokratów. Co chwiła przychodziło do 
starć między Battaglią a tow. drem 
Diamandem i Breiterem, którzy 
każde jego kłamstwo odrazu przygważdżali 
i prostowali. 

Przemawiali następnie ksiądz Dawydiak, 
Chiari i tow. Moraczewski. Posiedzenie trwa 
dalej. 

* $ * 

Wiedeń. (Tel. wł.). Wnioski nagłe o znie- 
sienie $ 14 i zakazu kolportaży zostały co- 
fnięte. Pozostają zatem jeszcze tylko dwa 
wnioski nagłe: Luegera w sprawie jubileuszu 
cesarskiego, oraz socyalistów w sprawie sej- 
mowej reformy wyborczej (wniosek Rennera). 
Zaraz po tych wnioskach nagłych przyjdzie 
pod obrady prowizoryum budżetowe. Letnia 
sesya parlamentu potrwa do 25 lipca. 

Zjednoczenie postępowe. 

Praga. (Tel. wł.). Tutejsze dzienniki dono- 
szą, że poseł prof. Masaryk czyni stara- 
nia u wolnomyślnych posłów wszystkich na- 
rodowości o utworzenie w parlamencie wol- 
nego zjednoczenia posłów postępowych bez 
względu na narodowość i przynależność par- 
tyjną. Należenie do tego zjednoczenia nie 
ma w niczem ograniczać przynależności par- 
tyjnej posgczególnych posłów. 


Dalsze konfrontacye. 
Wczoraj skonfrontowaliśmy wyznania ko- 
lischerowskiej „Jedności“ z wyznaniami or- 
ganu Stojałowskiego. 

Wystąpiliśmy jako czynnik godzący w tym 
„rycerskim* sporze, gdyż istotnie, zarówno 
oszuści wyborczy a la Kolischer, jak i oszu- 
ści, w obronie których wystąpił „Głos naro- 
du — wszyscy kołowcy, bez różnicy wy- 
znania i kliki, do której się zaliczają, wy- 
glądają asekuracyi swych pokradzionych man- 
datów od Luegera i jego trabantów... 

Dzisiaj skonfrontujemy dwa inne organa 
„narodowe*,. 

Czytelnicy nasi wiedzą, iż niedemokraty- 
czność „demokratycznego* Koła w Wiedniu 
„per longum et latum“ wyjaśniała „N. Re- 
forma“ zdradą narodowej demokracyi. 

„Weźmy pierwszy lepszy numer tego dzien- 
nika, lubiącego się powtarzać, np. nr 289. 
Czytamy w nim: 

Ta abnegacya demokratyczna  frakcyi 
wszechpolskiej w Kole na rzecz konser- 
watystów, staje się obecnie chroniczną 
przypadłością jej polityki. Mamy tutaj do 
czynienia z oczywistym kompromisem na- 
rodowej demokracyi z konserwatystami w 
Kole, kompromisem, który na prostej dro- 
dze prowadzi do zaprzepaszczenia demo- 
kratycznego charakteru delegacyi polskiej, 
wywalczonego z takim trudem przez po- 
wszechne głosowanie. 

A teraz zajrzyjmy do najświeższego nu- 
meru „Słowa polskiego“ (303). W artykule 
„Z Pamiętnika nowego posła* czytamy tam: 

Zwrot t. zw. stronnictwa mieszczańskie- 
g0 w Krakowie od stańczykowstwa 
na lewo, dokonany podczas kam- 
Panii wyborczej, był ruchem po- 
Zornym, maskującym wprost prze- 
<iwną zmianę sytuacyi. Nietylko 
Sami nowochrzceńcy na uroczysku Koła 
dawnym bożkom hołdują, lecz na swą 
wiarę przywiedli także garstkę najzacięt- 
szych dawniej wrogów. Różny może być 
sąd o śp. Rotterze — niewątpliwie jednak 
nie brakowało mu nigdy tężyzny w kie- 
runku demokratycznym. Bez niego, zdaje 
się, zabrakło jej obecnie dawniejszym jego 
podkomendnym. 

W dalszym ciągu swego artykułu daje ów 
„nowy poseł* ze „Słowa polskiego* do zro- 
zumienia, iż „demokraci* krakowscy są „Wa- 
sałami* przepadłego kandydata na prezesurę 
Koła — Bobrzyńskiego i stąd pochodzą ich 
intrygi w Kole... „Nowa Reforma“ z całą sta- 
nowcezością stale twierdziła, iż narodowi de- 
mokraci są na służbie Abrahamowicza i stąd 


wynika ich zdrada sztandaru demokraty- 
cznego... 


W gruncie rzeczy te wzajemne oskarżenia 
nie przeczą sobie zupełnie, lecz się uzupeł- 
niają — i świadczą o pewnem poczuciu sy- 
metryczności wśród obu obozów „demokra- 
tycznych*. 

Ekscelencya Bobrzyński został wybrany z 
Galicyi zachodniej, dzięki entuzyazmowi Le- 
żajska, Mielca, Sokołowa i innych grodów, 
ceniących wysokie jego zasługi... Było rze- 
czą słuszną i wskazaną, ażeby służbę przy 
jego osobie pełnili demokraci krakowscy; tak 
samo było rzeczą zrozumiałą, iż o służbę 
przy ekscelencyi Abrahamowiczu, którego 
entuzyazm wyborców aż w dwóch okręgach 
wschodnio-galicyjskich powołał do Wiednia, 
ubiegać się będą narodowi demokraci, któ- 
rych sztab ma siedzibę we Lwowie. 

To też i w tym wypadku, jak przy rewe- 
lacyach „Jedności“ i „Głosu narodu“, obu 
stronom przyznać musimy słuszność. 


Przegląd społeczny. 


Strejk czeladników kominiarskich w Kra- 
kowie został zakończony ugodą tymczasową. 


KRONIKA. 


Kraków, 4 lipca. 


Gdyby nie wiek XIV... W artykule „Interes 
i sentymentalizm“ dowodzi „Słowo Polskie“ 
dlaczego Koło nie chciało głosować na Za- 
czka, lecz stanęło murem przy Weiskirchne- 
rze. Powszechnie znanemu motywowi umowy 
kołowo-antysemickiej, który się streszcza w 
przysłowiu: „ręka rękę myje* — przeciw- 


stawia „Słowo Polskie“ koncepcyę histo- 
ryczną. 

„Czesi — pisze „Słowo Polskie“ — wy- 
wiesili sztandar solidarności słowiańskiej. 


W historyi ludów europejskich widnieje dużo 
frazesów nadużywanych: do bardzo nad- 
używanych należy owa solidarność słowiań- 
ska. Boć rządy czeskie w Polsce XIV wieku 
należą do najokrutniejszych”. 

Utrącenie Zaczka miało zatem wedle „Sło- 
wa“ poczęści podłoże historyczne i to, jak 
widzimy, dość odległe... 

W odpowiedzi na to sięgnijmy do remini- 
scencyj mniej zamierzchłych... Pamiętamy 
„patryotyczny* szał badeniowski: ilumina- 
cye, korowody z pochodniami, szał przeciwko 
nam zwrócony za nasze zaprzaństwo sło- 
wiańskie, choć protest nasz mierzył nie w ja- 
kąś ideę słuszną, czy nie słuszną, lecz w bru- 
talne gwałty Badeniego i Abrahamowicza. 

Badeni promowany został na bohatera i mę- 
czennika idei słowiańskiej i braterstwa z Cze- 
chami... 

A prochy pokoleń z XIV wieku nie poru- 
szyły się wówczas w swych grobach... 


Newiny krakowskie. 


Aresztowanie. Wczoraj został aresztowany 
i odstawiony do sądu karnego dr Bolesław 
Zieliński, kierownik krakowskiej filii To- 
warzystwa ochrony podatników, pod zarzu- 
tem defraudacyi, oszustw i wyłudzania pie- 
niędzy i podpisów na wekslach. 

Sprzeniewierzenie. Bolesław Kamiński z Kró- 
lestwa, 21-letni pomocnik w księgarni Ge- 
bethnera, otrzymawszy wczoraj rano od ka- 
syerki 2 banknoty po 100 koron do zmiany, 
zbiegł niewiadomo dokąd. Za defraudantem 
śledzi policya. 

Z Uniwersytetu ludowego. Z dniem 4 b. m. 
Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza 
zostanie przeniesiony z ulicy Grodzkiej 43 do 
nowego lokalu przy ul. Szewskiej 16 
Lsze p. Biblioteka, Czytelnia i Archiwum 
społeczne zostaną pomieszczone w dużych, 
wygodnych ubikacyach. 

Na czas przeprowadzki Biblioteka, Czytel- 
nia i Archiwum będą zamknięte. (Od 1-go do 
7.go lipca włącznie). 

Po raz trzeci! Szeregowiec piechoty Nie- 
mrawa w Ołomuńcu, który przyznaje się 
do nazarenizmu i mimo dwukrotnych cięż- 
kich kar nie chce złożyć przysięgi i nosić 
broni, został obecnie, świeżo po wyjściu z 
2-letniego więzienia, po raz trzeci oskarżony 
przez krakowski sąd wojskowy. Lekarz woj- 
skowy garnizonu ołomunieckiego orzekł, że 
Niemrawa jest chorym na umyśle, skutkiem 
czego będzie on oddany do zakładu leczni- 
czego. 

Z zaboru resyjskiego. 


Wyroki śmierci. W ubiegły wtorek sąd wo- 
jenny w Warszawie wydał 2 wyroki śmierci, 
na Piotra Ziółkowskiego i Stanisława Mie- 
chowicza, oskarżonych o napad na leśnika 
lasów suskowolskich w powiecie kozienic- 
kim. Leśnikowi zabrano wtedy 2 rewolwery, 
w tej liczbie 1 skarbowy, 120 rubli pienię- 
dzy skarbowych i 80 rubli własnych. 


Z caratu. 


Aresztowanie. Z Woroneża donoszą do 
»Birż. Wied.“, że otrzymano tam wiadomość 
o aresztowaniu na granicy pruskiej znanego 
w Petersburgu działacza frakcyi „bolszewi- 
ków“ partyi S.-D., członka zjazdu londyń- 
skiego partyi, Iwana Szaurowa, rodem z Wo- 
roneża. Aresztowanego pod wzmocnionym 


konwojem przewieziono do więzienia wiłeń- 
skiego. 

„Rzeczpospolita w Zołotonoszy”. Niedawno 
sąd wojenno-okręgowy rozpatrywał głośną 
sprawę t. zw. „rzeczypospolitej zołotonoszań- 
skiej”. Do odpowiedzialności w tej sprawie 
pociągnięto 47 osób — robotników, włościan, 
inteligentów i 1 gimnazistę. Przebieg wypad- 
ków w Zołotonoszy przedstawiał się w spo- 
sób następujący: 

Dnia 31-go października r. 1905 we wsi 
Korobówce, w pow. zołotonoszańskim, odbył 
się mityng włościański. Po mityngu tłum wło- 
ścian, z kilku inteligentami na czele, przy- 
był do urzędu gminnego i zniszczył wszy- 
stkie akta. Przybyłego do wsi komisarza tłum 
pobił, następnie związano go i aresztowano, 
oddając pod straż dwóch ludzi, zbrojnych 
w szable. Z kolei tłum udał się do Zołotono- 
szy, oświetlając sobie drogę pochodniami, 
śpiewając pieśni rewolucyjne i od czasu do 
czasu strzelając w powietrze. 

O kilka wiorst przed miastem manifestan- 
tów napotkał inny tłum, który wyszedł z mia- 
sta, liczący kilkaset głów. Po paru przemó- 
wieniach, tłumy połączone udały się do mia- 
sta, przybyły do zarządu policyjnego, gdzie 
podarto portrety, potłuczono graniastosłupy, 
zniszczono akta i zabrano wszystką broń, 
jaka się znajdowała pomiędzy dowodami rze- 
czowymi. Następnie tłum udał się do więzie- 
nia i uwolnił wszystkich więźniów polity- 
cznych; w urzędzie pocztowo-telegraficznym 
tłum przeciął druty i zniszczył izolatory. 
W pobliżu urzędu gminnego spotkało ich woj- 
sko i dało trzy salwy, po których tłum się 
rozprószył, pozostawiając na miejscu trzech 
ranionych. 

Sąd okręgowy wojenny, po 11-godzinnych 
naradach, wydał wyrok uniewinniający wszy- 
stkich oskarżonych o współudział w powyż- 
szych wypadkach. Nadmienić wypada, że 11 
z nich było oskarżonych z art. 279 ust. woj- 
skowej, przewidującego karę śmierci 

Proces o pogrom. Rozpoczął się wczoraj 
proces o pogrom w Żytomierzu. Podczas 
pogromu zabito 10 żydów i zraniono 30. 
Oskarżonych jest 40 osób, a między niemi 
kilku żydów, za to, że należeli do samo- 
obrony. Żydów bronią adwokaci petersbur- 
scy: Ratner i Berensztam. Pretensya cywilna 
wynosi kilka milionów rubli. Świadków we- 
zwano aż 800! 
=" Á a 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 

i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla~ 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 
R É a Saa aa 


Czas odnowić przedpłatę! 


Szanownych Abonentów „Naprzodu“ 
upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
nowy kwartał. 

Celem uniknięcia przerwy w otrzymy- 
waniu dziennika należy prenumeratę na- 
desłać jak najrychlej. 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenumeratę naszymi czekami pocztowy- 
mi (Nr 834.095). 

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom. 


Prenumerata „Naprzodu“ wynosi: 
kwartalnie miesięcznie 
w Krakowie bez doręcze- 


nia do domu K480 K160 
w Krakowie z doręcze- 

niem i na prowincyi z 

przesyłką pocztową K6— K2— 


Administracya „Naprzodu“, 
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624). 


TELEGRAMY 
z dnia 4 lipca. 


Opór bierny praktykantów sądowych. 
Praga. (Tel. wł.). Zgromadzenie praktykan- 
tów sądowych uchwaliło ze względu na to, 
że nie otrzymują oni żadnej płacy i lata całe 
czekają na awans — rozpocząć bierny o- 
pór w ten sposób, że załatwiać będą tylko 

te czynności, do których są obowiązani. 


„Batiary* przeciw Pernerstorferowi. 

Budapeszt. (Tel. wł.) Policya tutejsza 
wdrożyła śledztwo przeciw tow. Perner- 
storferowi o „podburzanie przeciw pań- 
stwu węgierskiemu*, z powodu jego mo- 
wy wygłoszonej w niedzielę w Budapeszcie 
na zjeździe niemieckich socyalistów Wę- 
ier. (Mogą mu nakiwać palcem w bucie. 

zyp. Red. 


Węgrzy przeciw Chorwałom. 

Budapeszt. (Węg. B. kor.). W dalszej dy- 
skusyi szczegółowej nad $ 1 kolejowej pra- 
gmatyki służbowej przemawiał szereg mow- 
ców chorwackich, którym prezydent kolejno 
odbierał głos. 

Następnie minister handlu Kossuth przed- 
łożył wniosek, aby $ 1 przedłożenia w ten 
sposób zmienić, że przy kolejach państwo- 
wych mogą być zatrudnieni tylko obywatele 


4 Kraków, czwartek 
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Nr. 188. 


węgierscy, władający językiem węgierskim. — 
W Chorwacyi i Slawonii w stosunkach z pu- 
blicznością i władzami jest pożądaną znajo- 
mość języka chorwackiego. Upoważnia się 
rząd, aby postanowienia w sprawie pragma- 
tyki służbowej wprowadził w życie w dro- 
dze rozporządzenia i to na tak długo, aż 
specyalna odnośna ustawa zostanie wydaną. 
Resztę paragrafów przedłożenia skreśla się. 
(Wielkie poruszenie w całej Izbie, oklagki na 
lewicy). 

Następnie zawieszono posiedzenie na 10 
minut, podczas której to pauzy w sali i ku- 
loarach panowało wielkie poruszenie. Postą- 
pienie rządu znajduje ogólne uznanie; tyłko 
poszczególni posłowie, zwłaszcza tacy, któ- 
rzy chcieli wnieść do przedłożenia wnioski 
o zmianę, uważają postąpienie za nieodpo- 
wiednie, gdyż obawiają się, że mogłoby to 
stanowić niebezpieczny precedens. Posłowie 
chorwaccy naradzają się nad dalszem swem 
zachowaniem się. 

Po podjęciu na nowo posiedzenia, wystę- 
powali chorwaccy posłowie przeciw postą- 
pieniu ministra handlu. 

Pos. Tuskan ze złożonemi pięściami wy- 
krzykuje obraźliwe słowa, wskutek czego 
uczyniono wniosek o zebranie się komisyi 
nietykalności. (Na poprzedniem posiedzeniu 
sejmu z ław węgierskich wołano na Chorwa- 
tów „świnie“, mimo to sprawozdanie sejmo- 
we nic nie wspominało o zwołaniu komisyi 
nietykalności. — Przyd. Red.). 

Pos. Zagorac oświadcza, że postąpienie 
rządu oznacza jego klęskę; chorwacki sejm 
nie zaakceptuje tej ustawy. 

Na tem obrady przerwano. Pos. Tuskan 
zażądał w interpelacyi dowodów na twier- 
dzenie, że usiłowania Chorwatów należy od- 
nieść do zagranicznych wpływów. 

Prezydent ministrów dr Wekerle w odpo- 
wiedzi wskazuje na chorwacki program, któ- 
rego celem jest złączenie się z Bośnią, Her- 
cegowiną, Dalmacyą i krajami słoweńskiemi 
w wielkie państwo. Dr Wekerle oświadcza, 
że tylko Węgry mają pretensye do Bośni 
i Hercegowiny ; dlatego też występowały prze- 
ciw jakimkolwiek usiłowaniom połączenia Bo- 
śni i Hercegowiny z Chorwacyą. 

Budapeszt. Zamach ministra handlu Kos- 
sutha na Chorwatów, może za sobą pocią- 
gnąć bardzo poważne skutki. Wzburzenie lu- 
dności chorwackiej przybiera coraz większe 
rozmiary. Przytem organy Kossutha wystę- 
pują przeciw Austryi i oświadczają, że ob- 
strukcya Chorwatów została przez Austryę 


Za treść ogłoszeń Redakcya mie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


zapłaconą, aby Chorwacyę oderwać od Wę- 
gier. (Jest to nadużywany przez całą szowi- 
nistyczną burżuazyę manewr oszczerczy. — 
Przyp. Red.). 

Budapeszt. W sejmie węgierskim złożył 
poseł Supilo oświadczenie w języku chor- 
wackim, że posłowie chorwaccy z po- 
wodu naruszenia regulaminu i sprzeciwia- 
jącego się ustawom wniosku Kossutha, zrze- 
kają się udziału w dalszych obradach i o- 
puszczają sejm węgierski, a złożą sprawoz- 
danie sejmowi chorwackiemu, od któ- 
rego uchwały czynią zależnymi swoje man- 
daty. 

Po tem oświadczeniu wyszli posło- 
wie chorwaccy ze sali, poczem sejm 
bez dyskusyi przyjął $ 1 ustawy kolejo- 
wej i wniosek Kossutha w I i II czytaniu. 
IM czytanie nastąpi jutro. 

Posłowie chorwaccy odbyli konferencyę. 
Wieczorem odjeżdżają do Zagrzebia. Na- 
leży się spodziewać poważnych wypad- 
ków w Chorwacyi. 


Proces o zamordowanie Petkowa. 

Zofia. Po ceałonocnej naradzie trybunału 
zapadł dzisiaj o godz. 5 rano wyrok w pro- 
cesie o zamordowanie prezydenta ministrów 
Petkowa. Główny oskarżony Petrow został 
zasądzony na śmierć przez powieszenie, dwaj 
współoskarżeni na długoletnie więzienie, zaś 
trzeci oskarżony Gerow uwolniony. 


Ruch winnicowy. 

Paryż. Wiadomość, że Marcelin Albert, 
Ferroul i inni członkowie komitetu z Ar- 
geliers nie będą wypuszczeni z więzienia, 
wywołała w departamencie wielkie wzbu- 
rzenie. Powzięto uchwałę, aby burmistrze 
i radni miejscy nie powracali do merostw 
i pozostali w biernym oporze, który obe- 
cnie istnieje. 

Klęska klerykałów w Rzymie. 

Rzym. (Tel. wł.). W Izbie posłów wniósł 
dziś socyalistyczny poseł Barzilai interpe- 
łacyę w sprawie rzymskich wyborów gmin- 
nych. Interpelacya ta wywołała burzliwe 
sceny. Konserwatystom było bowiem bar- 
dzo nieprzyjemnie, że Barzilai demaskował 
ich klerykalne dążności. Barzilai sławił lud 
rzymski, że zerwał ciążące na sobie kajdany 
aliansu konserwatystów i klerykałów; wynik 
wyborów gminnych w Rzymie, to zwyciestwo 
wolnej myśli nad klerykalizmem. 


Rozbójnik Rajzułi a sułtan marokkański. 

Tanger. (Ag. Havasa). Gdy Kaid Harry 
Maclean przybył do Rajzulego z podarun- 
kami sułtana, oświadczył Rajzuli, że prze- 
baczenie, o ile dotyczy tylko jego osoby, 
a wyklucza jego przyjaciół, nie ma dla 
niego żadnej wartości. Rajzuli zażądał 
więc także ułaskawienia swoich przyjaciół 
i wynagrodzenia szkód, między innemi 
odbudowania zburzonego domu. Do czasu 
wypełnienia tych żądań zatrzyma Rajzuli 
Kaida w niewoli. 


Z caratu. 


Wyroki śmierci. 

Petersburg. Czterej uczestnicy w napadzie 
rabunkowym dokonanym 12 czerwca na je- 
den z magazynów, zostali przez sąd wo- 
jenny skazani na karę śmierci. 

Ryga. Sąd wojenny skazał ośmiu chłopów 
na karę Śmierci. 


Car wyjeżdża. 
Petersburg. (Tel. wł.) W tym tygodniu 
wyjedzie car na jachcie „Standard* na 
miesiąc na wody fińskie. 


Konfiskata broni. 


Petersburg. „Nowoje Wremia* donosi z 
Londynu, że rząd angielski skonfiskował 
90.000 sztuk broni i naboje, przezna- 
czone dla rosyjskich rewolucyoni- 
stów. 

Dziennik zapytuje rząd, skąd rosyjscy re- 
wolucyoniści biorą pieniądze na zakupno 
broni. (Głupie pytanie !). 


Skazanie popów-posłów opozycyjnych. 

Petersburg. Synod zasądził popów b. po- 
słów do Dumy na 3-miesięczne więzienie w 
klasztorze, a 2 z nich na zupełne wyklu- 
czenie ze stanu duchownego. 


Kursa telegraficzne. 


Budapeszt, 4 lipca. Pszenica na październik 10:82 
do 10'83. Żyto na październik 854 do 8:55. Owies 
na październik 7:63 do 7:64. Kukurudza na lipiec 
574 do 5'75, kukurudza na sierpień 5:89 do 5-90, 
kukurudza na maj 6:00 do 6'01. Rzepak na sierpień 
16:85 do 1695. Wszystko za 50 kig. 

Oferty mierne. — Chęć kupna mierna. — Uspo- 
sobienie: silne. Pogoda: piękna. 


Przepowiednia pogody. 


Galicya zachodnia: Pochmurno, słabe wiatry, 
pogoda równomiernie się utrzymująca. 


m O A 


ZOFIA BIESTADECKA; 


Ze stowarzyszeń | zgromadzeń. 


* Bacznośc stolarze z dzielnicy Kazi- 
mierz! We czwartek dn. 4 lipca b. m., o godz. 61/2 
wieczorem odbędzie się poufne zebranie w „Postę- 
pie*, w Krakowie, ul. Miodowa 25, parter. 

* Baczność szewcy krakowscy! Biuro 
pośrednictwa pracy urzęduje w każdy poniedzia- 
łek między godziną 6 a 8 wieczorem w Związku 
stow. rob. (Wiślna 5, II. p.). 

* Zarząd Chóru robotniczego w Kra- 
kowie zawiadamia, iż pierwsza wycieczka Chóru 
do Nowego Sącza odbędzie się 7 lipca. Ze 
względu na przygotowania pieśni wzywa się do 
regularnego uczęszczania na próby we wtorki i 
czwartki. 

* Tarnów. — Zmiana lokalu. Zarząd sto- 
warzyszeń robotniczych mieści się od 1-go b. m. 
przy ul. Seminarskiej 9. Wszelkie pisma w spra- 
wach partyjnych i zawodowych adresować należy 
na ręce sekretarza tow. Józefa Skrobisza, Tarnów, 
Seminarska 9. 

— Stowarzyszenie postępowej mło- 
dzieży polskiej „Spójnia“ w Wiedniu 
(VIII. Langegasse 14—2) udziela wszelkich infor- 
macyj, dotyczących warunków studyów i pobytu 
w Wiedniu. 

* Wiedeń. Sekcya naukowa stowarzyszenia ro- 
botników polskich „Siła“ w Wiedniu (Magdalenen- 
strasse 84) uprasza wszystkie stowarzyszenia pol- 
skie na obczyźnie o łaskawe nadesłanie swych 
adresów, a to w celu nawiązania stosunków. Wszy- 
stkie bratnie pisma nprasza się o przedrukowanie 
powyższej notatki. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada). 


Maszyny do pisania 


naprawia i czyści szybko i gruntownie 


skład maszyn do szycia i warsztat 
naprawy lgnacego Grossa w Krakowie, 
Starowiślna 1 (naprzeciw gł. poczty). 
Uczniom szkół realnych space tecnniki wie 


deńskiej. Zgłoszenia ustne lub pisemne pod H. T., 
Kraków, ul. B. Joselowicza |. 16, parter (na lewo). 


Franzensbad Dr Bernard 


' Engländer 


ordynuje w sezonie letnim willa 
„Schwarzer Bär“. 


EE 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Przez Wysokie 
a. k, Namiestnietwę 
KSSISENYOMOTIEWNJ 


SKLAD MASZYN DO SZYCIA 
i Warsztat naprawy Ignacego Grossa 


JANA POJEGO, mechanika specyalisty 
w Krakowie, ul. Starowiślna L. 4 


(naprzeciw gł. poczty). 

Wykonuje szybko, dokładnie | gruntownie naprawy 
maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj. 
Sprzedaje wszelkiego gatunku maszyny nowe, 
oraz używane w znakomitym stanie, 


jakoteż części składowe najlepszego gatunku do wszelkich 
70 systemów maszyn do szycia. 


Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 
Wszelkie naprawy mogą być uskułecznione w przeciągu 48 godzin. 
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane. 


Proszę zawsze 


żądać wyrobu krajowego 


Z „nosorożcem lub „kosą“ 


SZYMONA MUNKA W ŻYWCU. 


(Założonej w roku 1846). 
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Munka oszczędzające, jędrne mydło 


z pierwszej galicyjskiej parowej Fabryki mydła 


Próbki i cenniki darmo. 


NOWOJORSKA GERMANIA 


Towarzystwo asekuracyjne na życie 
Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin, W. 64, Behrenstrassa 8, we własnym domu 


Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, |. Siubenring 18, wa własnym dams 


Stan ubezpieczeń z końcem roku 1905 K 539,686.228— 
Stan czynny według bilansu z końcem r. 1905 , . . . - „ 176,528.310:— 
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1905 » 30,748,936— 
Nadwyżka z obrotu rocznego 1005. . « . . . . «. « " " 2,215,356— ] 13.934.003-— 
Rezerwy z poprzednich lat dła udziału w zysku . . . « „  11,718.647— , 


Szczególne korzyści 
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są: 

1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku ubez- 
pieczenia; , 

2) że police po 8 latach od wystawienia są o tyle niezaczepialna, że zacho- 
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek 
samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku skoro wniosei 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye; hał 1% d 

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej 

remii; 

4) że ponosi ryzyko uhezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod broń 
bəz podwyższenia premii; : 

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu dal- 
szego płacenia premii. żądać: © s i + 

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii. 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, ne szo 
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabela- 
rycznie uwidocznione. _ X y i 

' Gdyby ubezpieczony w ciągu 8 miesięcy nie oświadczył się, naten- 
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty- 
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzenie 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia 1 po zło- 
żeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3 lat 
uzyskać pełną moc prawną. 


Generalna agencya dla Galicyi zachodniej 
w Krakowie, przy ulicy Jasnej L. 5 
63 u p. Zygmunta Gieitzmana. 


Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do 
akwizyeyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 


kaman m 


Do Ameryki 
Kanady 
poł. Ameryki 
Afryki 


tylko pierwszorzędnymi pocztowymi i posj iesznymi 
parostatkami szybko i tanio 


HAMBURG, Ferdinandstrasse 15. 


Generalny ekspedytor okrętowy. 96 
|WWW W WE NW" 
ustaw Alojzy Titz. 


wees OSN) EC JM CCODE 


Los, który wygrać może 


10.000 koron 
za darmo = 


dostanie każdy kupujący przedmiot 
złoty lub srebrny od K. 5 u S. Zahna 
przy ul. Floryańskiej Nr. 31 w Krako- 
wie. Dostawca związku e. k. urzę- 
dników państw. Ceny bez konku- 
rencyi, zegarek niklowy z napisem 
system Roskopf Patent z pięknym 
łańcuszkiem złr. 1'70, zegarek czarny 
złr. 2—, zegarek srebrny system 
Roskopt Patent złr. 4*—, zegarek 
złocisty system Roskopf Patent złr. 
3:50, budzik świecący w nocy złr. 
1'50, zegarek złoty złr. 9'—. Łań- 
euszki srebrne od złr. 1—. 
Gwarancya 4-letnia. W razie niespo- 
dobania się, wymieniam bez tru- 
dności na inny przedmiot. Zamó- 
wienia z prowincyi uskuteczniam 
odwrotną pocztą. Bogato ilustrowane 
cenniki wysyłam darmo i opłatnie. 


PTYTPTYPYPYY 

I mało używany 
Kupię Rower tylko najlepszej 
marki wymagany freilauf. Ofertę 
dział inseratowy J. T. 325 


Biuro 
podróży 
Zofii 
Blesladecklej 


Oświęcim (dworzeo) 
sprzedaje 581 
bilety okrętowe do 


Ameryki 


I, II i HI kl. dla paro- 
statków pospiesznych, 
eras bilety kolejowa dla 
kolei półaocno-amery- 
kańskich we wszyst: 
kich kierunkach. 
Geny ścłóle wadia ta 
akrętowych I kolejowya 


Bilety okrętowe do Kanady 
I blłety keiajowa kanadyjskie. 
Prospekty darmo i opłatnie. 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i łamania 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
od wielu lat ogromnie rozpowsze- 
chnione, przez wielu lekarzy ordy- 
nowane i przez znakomitości uznane 


Linimentum Gaultheriae compositum 


z prawnie zarejestrowaną marką ochronna 


„NERWOÓL* s 


chemika dra Juliusza Franzosa, aptekarza 
w Tarnopolu. 

Cena flakonu 80 hat., 10 flakonów 8 koron, 
nie licząc opakowania i franko. 
Tysiące listów dziękczynnych do przeglą- 
dnięcia. — Dwa razy dziennie wysyłka po- 
cztowa. — Do nabycia w każdej większej 
aptece, względnie w aptece chemika 


Dra JULIUSZA FRANZOSA w Tarnopolu. 
Ly aea ga odwowy m vi | 


UCZNIA 
do praktyki 


oraz chłopca do posług 


potrzebuje Zakład reprodukcy* 
art. fotomech. „Zorza* w Krakowie 
ul. Krzyża 7. 324 


Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Nr. 710). 


